[image: image1.emf]
BIULETYN WEWNĘTRZNY

Związek Nauczycielstwa Polskiego

[image: image2.jpg]



Przygotowano dnia:

29 grudnia 2008

Przegląd wiadomości 29.12.2008

Związek Nauczycielstwa Polskiego

29.12.2008

Co każdy uczeń musi wiedzieć
3

29.12.2008
Dziennik str. 7 Polityka
Związek Nauczycielstwa Polskiego



Bogumił Łoziński

Wspólnym frontem przeciw likwidacji
3

29.12.2008
Express Bydgoski str. 7 Bydgoszcz
Związek Nauczycielstwa Polskiego



Hanna Walenczykowska

Ludzie Okrągłego Stołu Lista obecności
4

29.12.2008
Polityka str. 25 Ludzie roku 2009
Związek Nauczycielstwa Polskiego



MAREK HENZLER

Więcej tego samego
9

29.12.2008
Polityka str. 11 Temat na nowy rok
Związek Nauczycielstwa Polskiego



JANINA PARADOWSKA

Subwencja niespełnienia
11

29.12.2008
Trybuna str. 3 Kraj
Związek Nauczycielstwa Polskiego



(PO)

Związek Nauczycielstwa Polskiego

29.12.2008

Co każdy uczeń musi wiedzieć

29.12.2008    Dziennik    str. 7   Polityka

    Bogumił Łoziński    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

EDUKACJA * Katarzyna Hall wprowadza nową podstawę programową do przedszkoli i szkół. Po raz pierwszy od przyszłego roku szkolnego 2009/2010 dzieciom będą stawiane konkretne wymagania.

Polskie dzieci kończące przedszkole czy liceum czeka zasadnicza zmiana. Będą stawiane im ściśle określone wymagania. Dotychczas wskazywano tylko, co uczeń umieć powinien. Nowa podstawa programowa, przyjęta właśnie przez MEN, na wiele lat określi, czego będą uczyć się dzieci.

Rozporządzenie w tej sprawie, już podpisane przez minister edukacji Katarzynę Hall, zacznie obowiązywać w pierwszych klasach szkoły podstawowej i gimnazjum od nowego roku szkolnego 2009/2010.

Wiceminister edukacji Krystyna Szumilas podkreśla, że nowa podstawa jest napisana w języku wymagań, a nie jak dotychczas w języku życzeniowym. - Dokument jasno precyzuje, co uczeń musi wiedzieć po danym etapie edukacyjnym - wyjaśnia. Podkreśla jednak, że to nauczyciel ma tego wymagać od ucznia.

Nauczyciele nie mają nic przeciwko temu i chwalą nowe rozwiązanie. - Ściśle określone wymagania mogą wymóc wyrównanie poziomu nauczania w różnych szkołach - podkreśla Cezary Urban, poseł PO i dyrektor XIII Liceum Ogólnokształcącego w Szczecinie uznawanego od lat za jedno z najlepszych w Polsce.

Wprowadzenie wymagań oznacza, że przedszkolak kończący edukację powinien umieć wznosić konstrukcje z klocków i tworzyć kompozycje z różnorodnych materiałów niezależnie od tego, w jakiej miejscowości w Polsce chodził do przedszkola. Podobnie licealista kończący klasę maturalną w małym mieście czy w stolicy powinien umieć scharakteryzować uwarunkowania geograficzne rozwoju cywilizacji na Bliskim i Dalekim Wschodzie czy podać najważniejsze postanowienia powszechnej deklaracji praw człowieka.

Jednak nie wszystkie rozwiązania podstawy zbierają pochlebne opinie. Szef Związku Nauczycielstwa Polskiego Sławomir Broniarz ma zastrzeżenia do, jego zdaniem, zbyt wczesnej specjalizacji. Zwraca uwagę, że już po pierwszej klasie liceum uczeń ma kończyć naukę ogólną i szkolić się tylko z tych przedmiotów, które będzie zdawał na maturze. - To nie sprawdziło się w innych krajach, np. Niemcy wycofują się z takiego rozwiązania - mówi Broniarz.

- Wczesna specjalizacja sprawi, że ostatnie dwa lata liceum przekształci się w kurs przygotowania do zdania matury - przyznaje dyrektor Urban.

Według Broniarza dyskusyjne jest też przyjęcie programu liniowego w miejsce spiralnego. Oznacza to, że w kolejnych klasach uczeń nie będzie powracał do wcześniej poznanych treści, lecz uczył się nowych, a program gimnazjum i liceum jest traktowany jako jedna całość.

Kontrowersje wzbudza też zapis o liczbie lektur z języka polskiego, o którym pisaliśmy krytycznie kilka tygodni temu. Wiele środowisk konsultujących projekt zwracało uwagę, że sformułowanie "nie mniej niż pięć pozycji książkowych w roku szkolnym" to zdecydowanie za mało.

Emocje budzi obniżenie wieku szkolnego do sześciu lat. Podstawy są tak opracowane, że przewidują taką możliwość. - Nie mam wątpliwości, że to przygotowanie do wprowadzenia sześciolatków do pierwszej klasy w sytuacji, gdy ta sprawa nie jest jeszcze przesądzona - uważa szef ZNP. Zaprzecza temu wiceminister Szumilas: aby obniżyć wiek szkolny, trzeba przegłosować odpowiednią ustawę, a ta jest w Sejmie dopiero po pierwszym czytaniu.

Foto podpis| Minister edukacji Katarzyna Hall

O autorze| Bogumił Łoziński, dziennikarz działu polityka


Wspólnym frontem przeciw likwidacji

29.12.2008    Express Bydgoski    str. 7   Bydgoszcz

    Hanna Walenczykowska    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Próg 100 punktów przy naborze do liceów ma obowiązywać tylko w tym roku. W kolejnym - już 150?

WRACAMY DO TEMATU

Rada Pedagogiczna Zespołu Szkół Mechanicznych nr 1 protestuje przeciw planom likwidacji X Liceum Ogólnokształcącego. Uchwałę w tej sprawie przekazano prezydentowi miasta.

W uchwale, którą przed świętami podjęli członkowie rady, czytamy m.in.: „nieprawdą jest, że X LO osiąga słabe wyniki (...) i że dzięki likwidacji LO obniżą się koszty utrzymania bydgoskiej oświaty. Koszty utrzymania są niskie, ponieważ liceum i technikum mają wspólną dyrekcję, administrację i budynek”.


Rada pedagogiczna domaga się od władz miasta wycofania się z planowanego limitu 100 punktów dla absolwentów gimnazjów ubiegających się o miejsce w ogólniaku.


Z podobnymi postulatami występują związki zawodowe bydgoskiej oświaty.


- Wydaliśmy opinię negatywną - mówi Maria Naparty, przewodnicząca sekcji edukacji NSZZ „Solidarność”. - Projekt prywatyzacji przedszkoli jest skandaliczny. Na likwidację liceów nie zgadzamy się, ponieważ limit punktowy ma się zmienić za rok i wynieść 150 punktów. Miasto nie informując o tym, krzywdzi gimnazjalistów.


O nieprawnym ustalaniu kryteriów naboru do liceów mówi również przedstawiciel WZZ „Solidarność-Oświata”. - Możliwości ustalania progów mają tylko, zgodnie ze statutem placówek, albo rada szkoły, albo rada pedagogiczna - twierdzi Sławomir Wittkowicz. Dodaje, że decyzja należy już tylko do bydgoskich radnych. Jednak...


- Jeśli uchwały zostaną podjęte, bez trudu będzie można je zaskarżyć - oświadcza lider WZZ „Solidarność-Oświata”.

Mniej radykalny w swoich opiniach jest bydgoski ZNP.


- Bylibyśmy skłonni zgodzić się tylko na wygaszanie XIV LO - mówi Ryszard Kowalik, prezes bydgoskiego oddziału ZNP. - Warunkiem byłoby rozszerzenie oferty zawodowej Zespołu Szkół Chemicznych. Poza tym, możemy zgodzić się na likwidację sportowej Szkoły Podstawowej nr 39.


ZNP nadal bardzo krytycznie ocenia plany prywatyzacji przedszkoli.


Projektami dotyczącymi zamiaru likwidacji liceów: X, XII i XIV oraz prywatyzacji kilku przedszkoli radni zajmą się na początku przyszłego roku.


Ludzie Okrągłego Stołu Lista obecności

29.12.2008    Polityka    str. 25   Ludzie roku 2009

    MAREK HENZLER    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

W 2009 r . będziemy obchodzili 20 rocznicę demokratycznych przemian w Polsce. Zaczęło się od negocjacji przy słynnym meblu.

6 lutego 1989 r. w Pałacu Namiestnikowskim, zwanym dziś Prezydenckim, przy wielkim okrągłym stole (by było - jak podkreślano - bez kantów) do politycznych rozmów zasiadło 55 osób reprezentujących ówczesną władzę i opozycję oraz trzech kościelnych obserwatorów. Stronie rządowo-koalicyjnej (jak ją wtedy nazywano) przewodził gen. Czesław Kiszczak, a solidarnościowo-opozycyjnej Lech Wałęsa.

Przy stole tym obrady toczyły się jedynie w dniu ich inauguracji i zakończenia.

O wiele częściej (13-krotnie) spotykano się podczas poufnych obrad w willach MSW przy ul. Zawrat i w Magdalence, w Urzędzie Rady Ministrów i na zapleczu Pałacu Namiestnikowskiego. Tam ustalano składy delegacji i porządek obrad, a po ich rozpoczęciu uzgadniano najważniejsze decyzje. Ich szczegóły ucierano podczas spotkań roboczych zespołów i podzespołów, z udziałem ekspertów. W poufnych rozmowach uczestniczyły 44 osoby, z których część do końca pozostała w cieniu lub pracowała jedynie w zespołach roboczych.


Okrągły Stół (OS) zapoczątkował falę demokratycznych przemian w Polsce. Podjęte wtedy decyzje dla większości uczestników obrad związanych z systemem PRL oznaczały koniec ich politycznej, a niekiedy i zawodowej kariery, ale części dawnej nomenklatury pozwoliły na miękkie lądowanie. Dla przedstawicieli opozycji i ich doradców oznaczały koniec podziemnej działalności i początek karier w demokratycznej Polsce. Przy OS i w jego roboczych podzespołach zasiadali m.in. trzej późniejsi prezydenci (Lech Wałęsa, Aleksander Kwaśniewski i Lech Kaczyński), pięciu przyszłych premierów (Czesław Kiszczak - choć rządu nie sformował, Tadeusz Mazowiecki, Leszek Miller, Jan Olszewski i Jarosław Kaczyński), czterech wicepremierów (Jan Janowski, Grzegorz Kołodko, Aleksander Łuczak i Kazimierz Olesiak), sześciu marszałków i wicemarszałków Sejmu i Senatu (Mikołaj Kozakiewicz, Jacek Kurczewski, Zbigniew Romaszewski, Andrzej Stelmachowski, Józef Ślisz i Andrzej Wielowieyski), ponad 25 ministrów i drugie tyle wiceministrów, ok. 100 posłów i senatorów, paru prezesów najwyższych sądów i trybunałów, ambasadorów, a także redaktorów naczelnych nowych lub odnowionych gazet.


Z 58 osób, które zasiadły bezpośrednio wokół okrągłego stołu, 21 już nie żyje. Z pozostałych - 19 to dziś zawodowi lub polityczni emeryci, choć niektórzy - jak Wałęsa, Kwaśniewski czy Miller, wciąż z politycznymi ambicjami. Aktywnych zawodowo lub na niwie politycznej pozostało 18 osób. Żadna jednak nie zasiada już w rządzie czy parlamencie ani nie piastuje wysokiej funkcji kościelnej. Najwyższe polityczne stanowiska to dwa mandaty w Parlamencie Europejskim i etat doradcy prezydenta Kaczyńskiego.

Strona rządowa

Głównym stolarzem Okrągłego Stołu ze strony partyjno-rządowej był gen. Czesław Kiszczak (dziś l. 83). Po zakończeniu obrad był brany pod uwagę, obok Wojciecha Jaruzelskiego, jako kandydat na prezydenta. Sejm kontraktowy desygnował go na premiera, ale gabinetu nie sformował, bo starzy sojusznicy PZPR-ZSL i SD zawiązali koalicję z solidarnościowym Obywatelskim Klubem Parlamentarnym. Premier Mazowiecki na rok wziął jeszcze Kiszczaka do rządu na stanowisko wicepremiera i ministra spraw wewnętrznych.

W pierwszych latach III RP generał mógł usłyszeć od Adama Michnika, że okazał się człowiekiem honoru. Dziś wyciera sądowe ławy. Został już m.in. skazany na dwa lata pozbawienia wolności w zawieszeniu za przyczynienie się do śmierci górników z Kopalni Wujek. Oskarżany jest też przez IPN za współautorstwo stanu wojennego i wyrzucenie z pracy pracownika MSW za ochrzczenie córki.

Drugim stolarzem z tej samej ekipy był Aleksander Kwaśniewski (l. 54). Po dwóch prezydenckich kadencjach widać, że status polityka w stanie spoczynku niezbyt mu odpowiada. Jeździ z odczytami po świecie, co jakiś czas robi przymiarkę do międzynarodowych stanowisk i dalej pozostaje nadzieją części polskiej lewicy. W dość podobnej sytuacji jest Leszek Miller (l. 62). Po Okrągłym Stole czterokrotnie był posłem, dwukrotnie ministrem oraz premierem. Od 2005 r., jak i cała lewica, jest na bocznym torze. Buduje kolejną lewicową partię, a utrzymuje się - jak twierdzi - z publicystyki.

Inną wyrazistą postacią był Alfred Miodowicz (l. 79), przewodniczący Ogólnopolskiego Porozumienia Związków Zawodowych. Dla Miodowicza OS stał się początkiem końca błyskotliwej politycznej kariery. Przed stanem wojennym mało kto słyszał o tym nagrzewnicowym wielkich pieców z krakowskiej Huty Lenina. W 1983 r. kierował już federacją hutniczych związków zawodowych, a rok później - OPZZ. W 1985 r. został posłem i członkiem Rady Państwa, a rok później - członkiem KC i Biura Politycznego PZPR.

W 1988 r. działacze OPZZ zaczęli obawiać się powrotu Solidarności i odpływu członków ze swojej 7-milionowej centrali, a nawet sojuszu PZPR i Solidarności kosztem OPZZ. Zaczęli nawet po cichu własne rozmowy z działaczami „S”, a Miodowicz zaproponował Wałęsie słynną debatę w telewizji, w trakcie której miał z noblisty „zrobić marmoladę”. Stało się akurat na odwrót. Przy Okrągłym Stole Miodowicz postulował m.in. wolne wybory i zniesienie cenzury. Przewodniczącym OPZZ był do 1991 r. Dziś w Krakowie wiedzie żywot emeryta. (Działalność polityczną kontynuuje syn Konstanty, dziś poseł PO, a wcześniej szef kontrwywiadu UOP).

W 8-osobowej ekipie OPPZ znaleźli się działacze najliczniejszych wówczas branżowych związków. Janusz Jarliński (l. 57), szef ZZ Górników z Kopalni Krupiński (w 1980 r. jeden z sygnatariuszy porozumienia jastrzębskiego), jest dziś emerytem, podobnie jak Romuald Sosnowski (l. 78), wówczas wiceprzewodniczący OPZZ, oraz Jan Zaciura (l. 74), przez wiele lat szef potężnego ZNP i dwie kadencje poseł SLD. Działaczem OPZZ na wojewódzkim szczeblu w Bydgoszczy pozostał Harald Matuszewski (l. 66), wtedy działacz związków pracowników komunikacji miejskiej. W okołozwiązkowym biznesie jako prezes Fundacji Współpraca pozostał Maciej Manicki (l. 54), który zrobił największą karierę. Był m. in. szefem OPZZ, przez trzy kadencje zasiadał w ławach poselskich SLD i był wiceministrem pracy w rządzie Włodzimierza Cimoszewicza. Od lat związkowcem nie jest już Tadeusz Rączkiewicz (l. 55), wtedy z Kombinatu PGR Manieczki. Po upadku pegeerów znikła mu związkowa baza, a on wygrał konkurs na kierownika inspektoratu ZUS w Śremie. Dziś pracuje w śremskim starostwie, gdzie koordynuje imprezy sportowe, od motorowodnych mistrzostw świata, po średzką ligę gry w bule, której jest wielkim fanem. Nie żyje Stanisław Wiśniewski †, szef związku poligrafów, później wiceprzewodniczący OPZZ i poseł SLD, który partyjne barwy zmienił na Unię Pracy.

Zjednoczone Stronnictwo Ludowe przy OS reprezentowało trzech posłów. Przewodził im prof. Mikołaj Kozakiewicz †, socjolog wychowania i działacz PRON. W wyborach 1989 r. został posłem z 35-osobowej listy krajowej, z której poza nim i prof. Adamem Zielińskim wycięto wszystkich kandydatów związanych z ówczesną władzą. Został marszałkiem Sejmu kontraktowego, a następnie szeregowym posłem. W 1993 r. wycofał się z polityki, zmarł w 1998 r. Pozostałe miejsca zajęli: inż. rolnik Tomasz Adamczuk † (popełnił samobójstwo w 1993 r., był senatorem PSL) i Bogdan Królewski (l. 64), były wojewoda bydgoski i wiceminister rolnictwa oraz sekretarz władz naczelnych ZSL. Po OS zajął się biznesem. Jego nazwisko przewija się w składzie zarządów i rad nadzorczych m. in. Rolmeksu SA (grupa kapitałowa), Mineksu (handel szkłem), Indykpolu (mięso drobiowe). Zasiada w Krajowej Radzie Drobiarstwa.

Politycznie dziś nieznaczące Stronnictwo Demokratyczne reprezentowali prof. Jan Janowski †, metalurg, rektor AGH, od 1976 r. poseł SD, i Edward Zgłobicki †, nauczyciel i sekretarz CK SD. Janowski po zawiązaniu koalicji OKP-ZSLSD został wicepremierem i kierownikiem Urzędu Postępu Naukowo-Technicznego i Wdrożeń w rządzie Mazowieckiego. Potem przez 5 lat kierował SD. Zmarł w 1998 r. Dwa lata wcześniej zmarł Zgłobicki, który z polityki wycofał się już po OS.

Swojego reprezentanta (w osobie przewodniczącego Norberta Aleksiewicza †) miał Krajowy Związek Rolników, Kółek i Organizacji Rolniczych. Wtedy był jeszcze posłem PZPR i członkiem Rady Konsultacyjnej przy przewodniczącym Rady Państwa Wojciechu Jaruzelskim. Po OS partyjne barwy zmienił na PSL, ale politycznej kariery nie zrobił. Zmarł w 1994 r.

Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego, powołaną w stanie wojennym organizację, utworzoną przez PZPR, ZSL, SD i zależne od władz organizacje katolików świeckich, reprezentowały dwie osoby: wiceprzewodniczący Rady Krajowej, ekonomista prof. Jerzy Ozdowski †, z rodziny dzierżawcy folwarków pod Jarocinem, działacz Klubu Inteligencji Katolickiej, potem Polskiego Związku Katolicko-Społecznego, wicepremier, a w czasie obrad OS wicemarszałek Sejmu. Po zakończeniu obrad zszedł na polityczny margines. Zmarł w 1994 r. Delegatem PRON była też prof. Anna Przecławska (l. 79), wtedy dziekan Wydziału Pedagogicznego UW i członek Rady Konsultacyjnej przy Jaruzelskim. Do dziś pracuje w Pracowni Teorii Upowszechniania Kultury Wydziału Pedagogicznego UW.

Współpracujące z władzą organizacje katolików świeckich dostały po jednym miejscu. Stowarzyszenie PAX reprezentował przewodniczący Zenon Komender †, ekonomista i szkolny kolega Jaruzelskiego z warszawskiego gimnazjum księży marianów. Po wyzwoleniu, poza roczną zsyłką do ZSRR, przesiedział też 6 lat w polskim więzieniu za działalność w nielegalnym Stronnictwie Narodowym. Potem przez 20 lat był posłem PAX, a w rządzie Jaruzelskiego ministrem handlu wewnętrznego i wicepremierem. Do OS zasiadł jako zastępca przewodniczącego Rady Państwa. Po jej likwidacji na emeryturze. Zmarł w 1993 r.

Polski Związek Katolicko-Społeczny reprezentował prezes i poseł Wiesław Gwiżdż †. PZKS powstał w 1981 r., w Sejmie miał 5-osobowe koło, które m. in. nie głosowało za usankcjonowaniem stanu wojennego, a zarazem było inicjatorem pierwszego poselskiego projektu ustawy o ochronie dziecka poczętego i wprowadziło do Sejmu obraz Matki Bożej Jasnogórskiej. W 2006 r. Kazimierz Świtoń ujawnił, iż z dokumentów IPN przekazanych mu jako pokrzywdzonemu wynika, że Gwiżdż był tajnym współpracownikiem SB o pseudonimie Plastyk. Gwiżdż prezesem PZKS był do kwietnia 2008 r. Zmarł w sierpniu 2008 r.

Kazimierz Morawski (l. 79) reprezentował Chrześcijańskie Stowarzyszenie Społeczne, które zmieniło nazwę na Unię Chrześcijańsko-Społeczną. Pochodzi z rodziny ziemiańskiej, spokrewnionej z Branickimi i Lubomirskimi. Był dziennikarzem „Słowa Powszechnego” oraz „Za i Przeciw”, trzy kadencje posłem i dwie członkiem Rady Państwa, działaczem FJN i PRON. Po OS pozostał prezesem UChS, która w 1996 r. przystąpiła do koalicji SLD. Morawski był też doradcą prezydenta Aleksandra Kwaśniewskiego ds. mniejszości narodowych i ekumenizmu. Zrezygnował z tej funkcji w 2001 r., po ujawnieniu przez „Gazetę Polską” artykułów z „Za i Przeciw” dotyczących wydarzeń marcowych. W Krajowym Rejestrze Sądowym znaleźć można informację, że UChS jest w likwidacji. W listopadzie 2008 r. wojewoda mazowiecki podjął decyzję o zwrocie zabranego po wojnie rodzinie Morawskich XVIII-wiecznego pałacu w Małej Wsi koło Grójca (m. in. miejsce urodzin Kazimierza). Przez ponad pół wieku był w nim rządowy ośrodek wypoczynkowy.

Trzy miejsca (po stronie rządowo-koalicyjnej) zajęli przedstawiciele środowiska nauki. Główną tu postacią był prof. Aleksander Gieysztor †, historyk mediewista, prezes PAN, dyrektor Zamku Królewskiego w Warszawie, a także członek Rady Konsultacyjnej przy Jaruzelskim. W 1994 r. współzakładał Akademię Humanistyczną w Pułtusku, która od śmierci profesora w 1999 r. nosi jego imię. Od trzech lat nie żyje też prof. Jan Kostrzewski †, lekarz epidemiolog, prezes PAN w czasie obrad OS, a wcześniej minister zdrowia w rządzie Józefa Cyrankiewicza i członek Rady Konsultacyjnej przy Jaruzelskim. Przy stole zasiadł też prof. Jan Rychlewski (l. 74), matematyk i mechanik. Kierował polskim programem badań kosmicznych i satelitarnych oraz przygotowaniami do lotu pierwszego polskiego kosmonauty, a także Komitetem Zakładowym PZPR w PAN. Po OS wykładał m.in. w Chinach. Od 1999 r. jest prezesem Stowarzyszenia Marksistów Polskich. Według statutu, skupia ono „tych, którzy zabiegają o zachowanie i umacnianie tradycji marksizmu w kulturze narodowej”. W 2006 r. miało ono 117 członków.

Stronę rządową w rozmowach uzupełniali Marek Hołdakowski †, I sekretarz KW PZPR z Gdańska (zm. w 1991 r.), Stanisław Ciosek (l. 69), były I sekretarz KW PZPR w Jeleniej Górze, w latach 80. minister do spraw związków zawodowych, a także pracy, płac i spraw socjalnych. Dobrze znał problematykę związkową, co doceniała opozycja. W III RP przez 6 lat był ambasadorem w ZSRR i Rosji, a po powrocie doradcą prezydenta Kwaśniewskiego. Dziś często występuje jako ekspert od spraw rosyjskich. Na politycznym marginesie znalazł się natomiast Zbigniew Sobotka (l. 56), walcownik z Huty Warszawa i szybko awansujący działacz PZPR. Po OS przed cztery kadencje był posłem SLD oraz dwukrotnie wiceministrem spraw wewnętrznych i administracji. W 2005 r. trafił przed sąd pod zarzutem przekazania tajnych informacji o planowanej akcji policji politykom powiązanym ze skorumpowanymi samorządowcami ze Starachowic. Sąd skazał Sobotkę na karę 3,5 roku pozbawienia wolności, którą mu prezydent Kwaśniewski, tuż przed zakończeniem swej kadencji, w ramach procedury ułaskawień zmniejszył do 1 roku i warunkowo zawiesił. Ostatnim członkiem tej ekipy był Władysław Siła-Nowicki † - i to nietypowym, bo był działaczem antykomunistycznym (skazanym nawet na karę śmierci) i współpracownikiem KOR, obrońcą w procesach politycznych, doradcą Solidarności, a także członkiem Rady Konsultacyjnej przy gen. Jaruzelskim. Już w III RP próbował wskrzesić chrześcijańską demokrację. Zmarł w 1994 r.

Strona opozycyjna

Największą karierę zrobili Lech Wałęsa (l. 65), przez jedną kadencję prezydent RP, oraz Tadeusz Mazowiecki (l. 81), pierwszy premier III RP. Do swoich trzech kadencji posła koła Znak w latach PRL dołożył kolejne trzy w Sejmie III RP. W 1990 r. kandydował na urząd prezydenta, ale nie przeszedł do drugiej tury wyborów. Wałęsa kończąc swoją prezydencką kadencję odznaczył Mazowieckiego Orderem Orła Białego.

Osiem osób z 26-osobowej ekipy Wałęsy przy Okrągłym Stole już nie żyje. W 1990 r. zmarł prof. Klemens Szaniawski †, logik i filozof, siedemnaście lat później pośmiertnie odznaczony przez prezydenta Kaczyńskiego Orderem Orła Białego. Odeszły dwa wielkie moralne autorytety związane z „Tygodnikiem Powszechnym”: redaktor naczelny Jerzy Turowicz † (w 1999 r.) i Stanisław Stomma † (w 2005 r.), w PRL lider środowiska Znaku, w III RP przez kadencję zasiadał w Senacie. Obu prezydent Wałęsa w 1994 r. odznaczył Orderem Orła Białego. Autorem „TP” i prezesem rozwiązanego w stanie wojennym Związku Literatów Polskich był Jan Józef Szczepański †. Po OS powołano Stowarzyszenie Pisarzy Polskich, a Szczepański przez rok był jego prezesem i potem, do śmierci w 2003 r. - honorowym prezesem. Nie żyją także Józef Ślisz † (zm. w 2001 r.), który reprezentował NSZZ Rolników Indywidualnych Solidarność (potem przez dwie kadencje był senatorem i wicemarszałkiem Senatu), oraz prof. Witold Trzeciakowski † (zm. w 2004 r.), senator I kadencji i minister w rządzie Mazowieckiego, gdzie przewodniczył Radzie Ekonomicznej. W tym samym roku zmarł Jacek Kuroń †, na którego obecność przy OS władze długo nie chciały się zgodzić. Czterokrotnie był posłem, dwukrotnie ministrem pracy i polityki społecznej, a w 1995 r. kandydował na urząd prezydenta RP. W lipcu 2008 r. w wypadku samochodowym zginął prof. Bronisław Geremek †. Przewodniczył Obywatelskiemu Klubowi Parlamentarnemu, czterokrotnie był posłem, raz próbował utworzyć rząd i był ministrem spraw zagranicznych. Ostatnio był eurodeputowanym. Kuroniowi i Geremkowi (jeszcze za ich życia) prezydent Aleksander Kwaśniewski nadał Ordery Orła Białego.

Reszta członków ekipy Wałęsy żyje, ale nie zajmuje już tak eksponowanych stanowisk jak na początku III RP. Doradcą prezydenta Lecha Kaczyńskiego do spraw Polonii jest prof. Andrzej Stelmachowski (l. 83). Był pierwszym marszałkiem Senatu, przez 18 lat prezesem Stowarzyszenia Wspólnota Polska i w rządzie Jana Olszewskiego ministrem edukacji.

Ministrem w rządzie Mazowieckiego był Aleksander Hall (l. 55), historyk i przed dwie kadencje poseł. Po 2001 r. wycofał się z polityki i zajął pracą naukową. Na podstawie biografii gen. Charles'a de Gaulle'a uzyskał tytuł doktora nauk historycznych. Jest mężem Katarzyny Hall, obecnej minister edukacji.

Dwukrotnie posłem oraz ministrem do spraw bezpieczeństwa narodowego w Kancelarii Prezydenta Wałęsy był Jacek Merkel (l. 54), skąd odszedł po niecałych trzech miesiącach. Angażował się potem w różnie oceniane biznesowe przedsięwzięcia, m.in. był prezesem Solidarność Chase Bank SA, członkiem rad nadzorczych wielu firm, udziałowcem spółki handlującej z krajami arabskimi i spółki medialnej 4 Media.

W rządzie Mazowieckiego ministrem edukacji był historyk prof. Henryk Samsonowicz (l. 78). Za jego urzędowania do szkół wróciła nauka religii. Dziś jest członkiem Prezydium PAN i wykłada w Akademii Humanistycznej w Pułtusku.

Prezesem Głównego Urzędu Ceł w rządzie premiera Jerzego Buzka był Zbigniew Bujak (l. 54), działacz podziemnej „S” na Mazowszu, jeden z założycieli „Gazety Wyborczej”, dwukrotnie poseł, działacz ROAD, Unii Pracy i Unii Wolności. W 1991 r. wspólnie z Januszem Rolickim wydał książkę „Przepraszam za Solidarność”. Bez powodzenia kandydował na stanowisko prezydenta Warszawy i do Parlamentu Europejskiego. W 1998 r. ukończył politologię na UW. Dziś na poboczu polityki. Jego podpis można dziś znaleźć pod listami w obronie idei i ludzi Solidarności, m.in.: Lecha Wałęsy i Stefana Niesiołowskiego.

Rówieśnikiem Bujaka jest Władysław Frasyniuk, nie mniej znany działacz podziemnej „S” z Dolnego Śląska. Przez trzy kadencje był posłem UD i UW. W latach 2001-05 kierował UW, a potem Partią Demokratyczną. Od lat 90 udziałowiec FF Fracht sp. z o.o., zajmującej się transportem i logistyką.

Żadna z osób z opozycyjnej części OS nie zasiada już w Sejmie ani w Senacie. Dwie są natomiast europosłami z listy PD. Andrzej Wielowieyski (l. 81) w I kadencji Senatu był wicemarszałkiem. Mandat senatora zdobywał dwukrotnie, a posła trzykrotnie. Pięć kadencji w Sejmie i Senacie ma za sobą Grażyna Staniszewska (l. 59). Jej nazwisko pojawiło się na tzw. liście Macierewicza - po 8 latach procesów Sąd Apelacyjny orzekł, iż nie była tajnym i świadomym współpracownikiem SB.

Górniczym emerytem jest Alojzy Pietrzyk (l. 57). Współorganizator strajku w 1980 r. w jastrzębskich kopalniach, a w czasie obrad OS szef śląskiego regionu „S”. W I kadencji Sejmu był posłem z klubu „S”, autorem zakończonego sukcesem wniosku o wotum nieufności dla rządu Hanny Suchockiej, co umożliwiło już w cztery lata po OS powrót do władzy wielu ludziom z pezetpeerowskim rodowodem, teraz już pod szyldem SLD. Pietrzyk wycofał się z bieżącej polityki. W listopadzie prezydent Kaczyński odznaczył go Krzyżem Oficerskim OOP.

Od 2003 r. emerytem jest Edward Radziewicz (l. 60). Po OS i rezygnacji z funkcji przewodniczącego „S” Regionu Pomorza Zachodniego w Szczecinie wrócił do zawodu robotnika portowego. Potem był prezesem portowych spółek. Podczas tegorocznych obchodów 20 rocznicy strajków z 1988 r., którym przewodził w Szczecinie, przepraszał ich uczestników za to, że Polska nie jest taką, jaką sobie wy marzyli.

Mieczysław Gil (l. 64), hutnik, a potem dziennikarz prasy zakładowej, w momencie obrad OS był szefem Robotniczej Komisji Hutników „S” w Hucie Lenina (dziś Sendzimira). Potem przez dwie kadencje był posłem, dalej pracował w hucie, działał w Partii Chrześcijańskich Demokratów i na koniec osiadł na wsi. Co tydzień publikuje felieton w „Tygodniku Solidarność”.

Edward Szwajkiewicz (l. 54) był przy OS drugim obok Wałęsy elektrykiem ze stoczni Lenina. Do 2001 r. etatowy sekretarz Zarządu Regionu Gdańskiego. Ukończył studia licencjackie z zarządzania administracją publiczną. Obecnie kieruje zespołem technicznym w firmie Międzynarodowe Targi Gdańskie. W sierpniu prezydent Kaczyński odznaczył go Krzyżem Oficerskim OOP.

Z zasiadających przy OS opozycyjnych publicystów i naukowców Adam Michnik (l. 62) nieprzerwanie od maja 1989 r. jest redaktorem naczelnym „Gazety Wyborczej”. Przez kadencję był posłem, a dziś politykę uprawia piórem (patrz wywiad w świątecznym wydaniu „Polityki”).

Drugi dziennikarz, Stefan Bratkowski (l. 74), był prezesem odrodzonego Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich (dziś honorowym prezesem). Współorganizował „Gazetę Wyborczą”, ale się w niej nie utrzymał. Podobnie było z „Rzeczpospolitą”. Dalej pisze książki i społecznie redaguje niezależny publicystyczny portal Studio Opinii.

Na emeryturze jest prof. Władysław Findeisen (l. 82), były rektor Politechniki Warszawskiej, Przewodniczył Prymasowskiej Radzie Społecznej. Potem dwukrotnie był senatorem.

W składzie ekipy Wałęsy był jeszcze Władysław Liwak (l. 66). Przez dwie kadencje był posłem, a także wojewodą tarnobrzeskim. Dziś prowadzi kancelarię radcowską w Stalowej Woli.

Obserwatorzy

Przy OS zasiadło też trzech obserwatorów kościelnych.

Wszyscy są dziś biskupami-seniorami. To ks. Bronisław Dembowski (l. 81), w latach 1992-2003 biskup ordynariusz diecezji włocławskiej, dziś profesor Papieskiego Wydziału Teologicznego w Warszawie, bp Janusz Narzyński (l. 80) z Kościoła ewangelicko-augsburskiego w Polsce (wskazany przez stronę rządową) i ks. Alojzy Orszulik (l. 80), wieloletni współpracownik kardynała Stefana Wyszyńskiego, kierownik Biura Prasowego Episkopatu Polski, uczestnik poufnych rozmów w Magdalence, we wrześniu 1989 r. wyróżniony sakrą biskupa pomocniczego diecezji siedleckiej, a trzy lata później biskupa ordynariusza diecezji łowickiej. Na ingres do katedry w Siedlcach stawił się nawet gen. Kiszczak. Później stosunki między nimi się popsuły. Zwłaszcza po wywiadzie z bp. Orszulikiem w „Gazecie Wyborczej” z okazji 10 rocznicy Okrągłego Stołu „Ci zbóje, z którymi się spotykałem”. W replice „Dziś nie wypada pamiętać” gen. Kiszczak zasugerował powiązania Orszulika ze swoimi ludźmi, na co biskup odpowiedział tekstem „Wymysły Kiszczaka”. Warto tu przypomnieć, że wówczas jednym z punktów programu obchodów 10 rocznicy obrad Okrągłego Stołu w Pałacu Prezydenckim była premiera filmu zmontowanego z nagrań esbeckich kamer w miejscach poufnych obrad tzw. grupy Magdalenka, rejestrujących być może i robocze rozmowy, ale w filmie tym zmontowano przede wszystkim sceny wspólnych biesiad.

Dopóki w pałacowym kinie panowała ciemność, słychać było jeszcze śmiechy, a gdy zapalono światło - większość widzów czym prędzej udała się do szatni.

Foto podpis| 1. Jerzy Turowicz † 2. Stanisław Stomma † 3. Witold Trzeciakowski † 4. Henryk Samsonowicz 5. Aleksander Hall 6. Władysław Findeisen 7. Edward Szwajkiewicz 8. Stefan Bratkowski 9. Władysław Siła-Nowicki † 10. Janusz Jarliński

Foto podpis| 11. Tadeusz Rączkiewicz 12. Alfred Miodowicz 13. Romuald Sosnowski 14. Harald Matuszewski 15. Stanisław Wiśniewski † 16. Maciej Manicki 17. Jan Zaciura 18. Anna Przecławska 19. Jerzy Ozdowski † 20. Bp Janusz Narzyński

Foto podpis| 21. Jan Kostrzewski † 22. Aleksander Gieysztor † 23. Jan Rychlewski 24. Zbigniew Sobotka 25. Stanisław Ciosek 26. Czesław Kiszczak 27. Marek Hołdakowski † 28. Leszek Miller 29. Aleksander Kwaśniewski 30. Norbert Aleksiewicz †

Foto podpis| 31. Mikołaj Kozakiewicz † 32. Bogdan Królewski 33. Tomasz Adamczuk † 34. Jan Janowski † 35. Zenon Komender † 36. Kazimierz Morawski 37. Wiesław Gwiżdż † 38. Bp Bronisław Dembowski 39. Andrzej Wielowieyski 40. Jacek Kuroń †

Foto podpis| 41. Alojzy Pietrzyk 42. Adam Michnik 43. Jan Józef Szczepański † 44. Grażyna Staniszewska 45. Klemens Szaniawski † 46. Andrzej Stelmachowski 47. Józef Ślisz † 48. Władysław Liwak 49. Jacek Merkel 50. Mieczysław Gil

Foto podpis| 51. Tadeusz Mazowiecki 52. Lech Wałęsa 53. Władysław Frasyniuk 54. Zbigniew Bujak 55. Bronisław Geremek † 56. Edward Radziewicz

Na zdjęciach nie ma: bp Alojzego Orszulika i Edwarda Zgłobickiego †
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2009 r. tylko pozornie będzie rokiem przejściowym i prostą kontynuacją poprzedniego. Przed decydującymi starciami wyborczymi w 2010 i 2011 r. to ostatnia szansa na zmianę wizerunku.

U progu nowego roku widać wszystkie ograniczenia polityki ostatnich miesięcy, przypadkowość, niejasność intencji oraz twardą interesowność, stawianą ponad wszelkie merytoryczne racje. Zasada „im gorzej, tym lepiej” staje się coraz bardziej widoczna. Ekonomiczny kryzys budzi nadzieje opozycji do tego stopnia, że nie wiadomo, czy na pewno chciałaby, aby przeszedł bokiem. W dodatku odzywają się upiory z innej politycznej epoki, jak w przypadku zawirowań w telewizji publicznej. Złogi IV RP, jeśli można sparafrazować jednego z prezesów publicznego radia, ulokowały się głębiej, niż można było przypuszczać, i jeszcze nie raz dadzą o sobie znać.

• Prezydentura. W wecie w sprawie emerytur pomostowych, jak w lustrze, przejrzała się przede wszystkim cała dotychczasowa prezydentura Lecha Kaczyńskiego, której mija właśnie trzy lata. Coraz bardziej niesprawna, niezrozumiała, skrajnie partyjna.


Na swoje trzylecie prezydent dostał najgorsze notowania - ponad 70 proc. ankietowanych przez TNS OBOP uznało, że sprawuje swój urząd źle. Szansa, jaka pojawiła się po wyborach 2007 r., by przy nowym rządzie stać się prezydentem bardziej ponadpartyjnym, jest bezpowrotnie stracona. Wady tej prezydentury są niejako strukturalne, nieusuwalne. Prezydent powinien się zmienić, ale wiadomo, że tego nie zrobi.

• Związki zawodowe, zwłaszcza Solidarność, stoczyły bój o pomostówki, ale na ulice nie wychodziły grube tysiące, a jedna większa manifestacja Solidarności była, jak się wydaje, kresem wydolności związku. Tak organizacyjnej, jak i ideologicznej. Głośne pikiety pod Sejmem organizowali głównie górnicy, którzy akurat przywileje mają, ale nie mają z tego powodu specjalnego społecznego uznania. Rządowi udało się związki podzielić z chwilą, gdy najliczniejszy z nich, ZNP, dostał zapowiedź ustawy o specjalnych warunkach przechodzenia nauczycieli na emerytury. Ta taktyka może być kontynuowana.


Widać już, że budowanie planu politycznych przewag w 2009 r. na wielkich społecznych zrywach i masowych protestach może mieć słabe uzasadnienie. Niemniej, bardziej bojowe nastroje pobudzić może ewentualny kryzys (mimo ostatnich zapowiedzi związkowców, że zachowają umiar), zwłaszcza odpowiednio opowiedziany i podkręcony przez PiS, a także SLD.


W tym sensie 2009 r. może być dla rządu o wiele większym wyzwaniem niż miniony. To będzie rok, w którym determinacja w obronie budżetu, ograniczania kontroli wydatków państwa będzie niezbędna, przynajmniej w takim zakresie, w jakim premier i koalicja demonstrowali ją przy okazji pomostówek.

• Donald Tusk pokazał, że nie boi się protestów i spraw trudnych, że nie jest tylko wytworem politycznego marketingu. Szczęśliwie dla premiera, Platformy i całej koalicji w dniu, w którym oddalono weto, rozpadła się dawna koalicja PiS-Samoobrona-LPR w mediach publicznych. Jest więc pole do dalszej współpracy z SLD, który nie może już bronić władz mediów w obecnym kształcie, gdyż polityczne gry zawiązały się tam w iście gordyjski węzeł. Okazało się, że popieranie przez SLD poprzedniego weta w sprawie mediów było błędem.


Rząd nadal znajduje się na fali: poparcie dla PO oscylujące między 50 a 60 proc. nie ma precedensu w całym dwudziestoleciu. Ta eklektyczna partia, balansująca między światopoglądową chwiejnością a gospodarczą twardością, między radykalizmem (ustawa odbierająca wyższe emerytury nawet zweryfikowanym pozytywnie i zasłużonym dla wolnej Polski funkcjonariuszom dawnej SB) a umiarem w rozliczeniach poprzedniej ekipy, jakoś trafia do obywateli. I to mimo powszechnego poglądu, że rządzenie zużywa, że te sondaże muszą zacząć spadać. Tylko część obecnego wysokiego poparcia jest efektem tła, czyli istnienia i działań PiS, a także braku centrolewicowej alternatywy. Znaczna część jest efektem właśnie spokoju, otwartości, unikania ostrych konfliktów, nawet gdy trzeba skapitulować, jak w przypadku prezydenckiego uporu w sprawie zagranicznych wojaży.


Zaliczka na nowy rok jest więc spora, ale też musi wystarczyć rządowi na naprawę służby zdrowia, oddłużenie szpitali i to bez niezbędnych ustaw. Dalszy ciąg listy obowiązkowej to podpisywanie kontraktów na budowę autostrad, wydawanie w szybszym tempie europejskich pieniędzy, wdrożenie przyjętych pod koniec roku pakietów ustaw, znoszących część biurokratycznych barier dla przedsiębiorców, ale także dla obywateli.


To będzie więc rok poważnych sprawdzianów. Tym trudniejszy, że w cieniu kryzysu, a może nawet w kryzysie. To będzie też rok, w którym rząd będzie zdawał egzamin ze skuteczności przygotowań do wprowadzenia Polski w strefę euro, mimo kategorycznego sprzeciwu PiS, żądającego referendum. Trzeba będzie ryzykownie zdecydować, czy podjąć starania o wejście do tak zwanego przedsionka, czekając ze zmianami konstytucji do następnych wyborów (co podpowiada SLD), czy też wytworzyć taką presję na PiS, że zgodzi się na zmiany w konstytucji bez referendum.


To ostatnie będzie niezwykle trudne, biorąc pod uwagę taktykę PiS, która kwestię euro chce uczynić być może najważniejszą osią politycznego podziału. Skuteczna rządowa kampania (na razie jej nie widać) daje szansę na pozostawienie partii Jarosława Kaczyńskiego w pułapce antyeuropejskości przy proeuropejskim społeczeństwie. Ważne tu będzie doświadczenie Słowacji, która od nowego roku wprowadza u siebie euro.

• PSL. Warunkiem powodzenia rządu jest koalicyjna zgoda. Na razie PSL może świętować sukces. To przecież minister pracy Jolanta Fedak formalnie odpowiadała za pomostowe emerytury, to ona z odrzucenia weta cieszyła się najbardziej. Po święcie przychodzi jednak proza życia i wraz z nią pytania o system rolniczych ubezpieczeń, o włączenie wsi w jeden powszechny system podatkowy, czyli o najtrudniejsze koalicyjne problemy. Ludowcom na razie ta koalicja służy.


Nawet wybory do parlamentu europejskiego nie są dla PSL aż tak wielkim wyzwaniem, gdyż nawet słabszy wynik uda się wytłumaczyć faktem, że jest się partią polskiej prowincji. Doświadczenia z wystawianiem na listy liderów o znanych nazwiskach zostały skompromitowane w wyborach poprzednich, kiedy to całe kierownictwo udało się do Strasburga i Brukseli, by dziś wieść żywot „przypisanych do PiS”, bez żadnej własnej podmiotowości.


Dla ludowców ważniejszym celem są zawsze wybory samorządowe i parlamentarne, w których od lat radzą sobie nieźle. Nie znaczy to, że przyszły rok i dla nich nie będzie wyzwaniem. Odpowiadając za resort gospodarki wicepremier Waldemar Pawlak będzie musiał radzić sobie z problemami energetyki, zwłaszcza po ostatnim brukselskim szczycie, gdzie udało się uzyskać korzystne warunki ograniczania emisji dwutlenku węgla, co musi oznaczać nie błogi sen, ale bardzo aktywne działanie na rzecz modernizacji tego sektora.

• PiS. Na początek roku z kolei prezes PiS zapowiedział ogłoszenie nowej strategii partii. Jej zaczątki były widoczne podczas głosowania nad prezydenckim wetem. To przekonanie o nieomylności własnych recept, głęboka niepamięć o niedalekiej przeszłości i wykorzystaniu urzędu prezydenta do przeszkadzania rządowi. W PiS nic się nie zmienia i zmienić się nie może, bowiem najpierw musiałby się zmienić prezes partii. Twarda opozycyjność, to słynne „nie, bo nie”, będzie hamowała wejście do strefy euro, ale wiele więcej zablokować nie może. Wybory europejskie będą sprawdzianem popularności PiS, niemniej celem niezmiennymi nadrzędnym jest reelekcja Lecha Kaczyńskiego. Do tego celu potrzebny jest jednolity i jednomyślny aparat partyjny, który łatwo zmienić w sztab wyborczy.

Nie należy się więc spodziewać żadnej nowej idei, żadnej zmodyfikowanej wizji IV RP, łagodniejszego języka, nowych twarzy, żadnej opozycyjności selektywnej. Będzie twarda obrona tego, co jeszcze udało się zachować: wymykających się z rąk mediów publicznych, znacznych wpływów w prokuraturze, w CBA. I będzie rosnąca agresja, gdy te łupy zaczną znikać. PiS ma wyjątkową zdolność udawania ugrupowania w sposób szczególny upośledzonego i krzywdzonego przez wszystkich, nie ma jednak żadnej zdolności dostrzegania własnych wad.

• SLD. Największe kłopoty ma jednak SLD. Ta partia nie ma dziś wyraźnego lidera i nie ma kandydata na lidera. Ma kłopot z programem i może głosować w każdy sposób. Być może, znużeni pojedynkiem Napieralskiego z Olejniczakiem, lewicowcy postawią na Jerzego Szmajdzińskiego, ale to żadnej nowej jakości nie doda. Koncepcja Napieralskiego, że SLD będzie raz jeszcze zaczynem nowej lewicy, która złapie ideowy wigor, z dnia na dzień bankrutuje. To, co podtrzymuje polityczną atrakcyjność SLD w Sejmie, czyli obrotowość, jest jednocześnie zabójcze dla tożsamości programowej partii.


O ile po prawej stronie nie widać miejsca dla nowych inicjatyw, a prezydent Wrocławia Rafał Dutkiewicz wraz z Kazimierzem Ujazdowskim coraz bardziej przypominają błędnych rycerzy snujących się smętnie po marginesach polityki, to po lewej jest miejsce na nowy projekt. Nie ma jednak ludzi i woli, aby go stworzyć. Ten okres lewicowego rozbicia musi najwyraźniej potrwać i żadna wspólna lista do PE, jeśli nawet powstanie, nie będzie zaczynem poważnej inicjatywy politycznej.


Kto weźmie mandat, ten wyjedzie, pozostawiając wszystkie problemy nierozwiązane. Nikt nawet nie definiuje już lewicowości czy centrolewicowości. Przewodniczący wierzy w siłę aparatu, w moc siedziby przy ul. Rozbrat, wzoruje się w opozycyjności na Kaczyńskim, ale ten ma wiernych żołnierzy i miał wizję IV RP, która w pewnym szczególnym momencie znacznej części społeczeństwa się spodobała. Napieralski nie ma żadnej wizji. A zmagać się musi nie tylko z wewnątrzpartyjną opozycją, ale głównie z pytaniem, dlaczego chce popierać prezydenta Kaczyńskiego?


Być może historia weta do ustawy pomostowej czegoś go nauczy, przyda mu politycznego doświadczenia? Ciężkie czasy przyszły na lewicę, a nowego Kwaśniewskiego nie widać.

• Nowy, 2009 rok będzie zatem czasem prawdy o polskich partiach i politykach, pokaże, na ile potrafią się uczyć i jak się sprawdzają w czasach próby, kiedy wzrasta zapotrzebowanie na zajęcie się krajem, a nie sobą. Oby ten egzamin zdały i rząd, i opozycja.

Foto podpis| Budowanie politycznych zwycięstw na społecznych zrywach może być w tym roku trudne.


Subwencja niespełnienia
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    (PO)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Samorządom może zabraknąć pieniędzy na nauczycielskie podwyżki * Rząd obiecał nauczycielom w przyszłym roku podwyżki, jakich nie mieli od lat. Mają otrzymać 5 proc. więcej w styczniu i kolejne pięć we wrześniu.

Nie dość, że - wbrew temu, co mówi premier Donald Tusk - nie jest to 10 proc., a jedynie 6,9 proc. w skali roku, to rząd nie zapewnił w subwencji oświatowej na przyszły rok odpowiedniej ilości środków dla samorządów na spełnienie tych obietnic. Władze lokalne już alarmują, że na podwyżki ich nie stać, bo z własnej kieszeni gminy musiałyby wyciągnąć ok. 1 mld zł.


Ostateczna wysokość subwencji oświatowej na 2009 r. nie jest jeszcze znana ani samorządom, ani nauczycielskim związkom zawodowym. - Informacje o środkach, które mają otrzymać samorządy, to tzw. subwencja wstępna. Dlatego na ten moment nie jestem w stanie odpowiedzieć wprost, czy samorządy będą w stanie zabezpieczyć środki na podwyżki - mówi nam Krzysztof Baszczyński, wiceprzewodniczący Związku Nauczycielstwa Polskiego. - Gdyby to zderzyć z tym, co wynika z zapowiedzi podwyżek płac, to niestety wiele samorządów musiałoby wielkie pieniądze dołożyć.

Miliardowa dziura

W budżecie na 2009 r. przyjętym przez parlament nakłady na edukację w stosunku do PKB są mniejsze niż w mijającym roku. Dodatkowo udział wydatków na oświatę na 2009 r. w stosunku do dochodów budżetowych państwa w porównaniu z 2008 r. też jest mniejszy. - Biorąc pod uwagę koszty podwyżek, rosnącą inflację związaną z podwyżkami cen energii cieplnej, elektrycznej, wody wiele samorządów może mieć problemy ze zrealizowaniem podwyżek płac - stwierdził. Dodał, że ostatecznie będzie można to ocenić dopiero w połowie stycznia.


Samorządy twierdzą, że subwencja jest za mała, aby spełnić obietnice rządu i zagwarantować wysokość pensji na wymaganym przez ustawę poziomie. I nie można im się dziwić. Jeśli subwencja pozostanie na zapowiadanym poziomie, to będą one musiały wyłożyć ogromną kasę. Rachunek jest bowiem prosty. Z wyliczeń MEN wynika, że koszt 1 proc. podwyżki dla nauczycieli to 350 mln zł. Na koniec roku wyszłaby więc suma 3,5 mld. Natomiast subwencja - jak wynika z zapowiedzi MEN - wyniesie 33,4 mld zł i będzie większa jedynie o 2,5 mld zł. Zostaje więc miliardowa dziura.


- Można powiedzieć, że podwyżka jest niedoszacowana. A dochodzą przecież jeszcze wydatki rzeczowe, remonty - dodaje Baszczyński. Jego zdaniem, od wielu lat praktykowana jest zasada, że środki rezerwowane na podwyżki płac to pieniądze na średnie wynagrodzenia, a nie na rzeczywiste koszty ponoszone przez samorządy na płace. - Wystarczy, że w danej gminie jest duża liczba nauczycieli, którzy średnie przekraczają, bo są to pedagodzy z bardzo wysokimi kwalifikacjami, o dużym stażu pracy. Wtedy samorząd boryka się z problemami z subwencją i z własnych środków musi dopłacać do nauczycielskich pensji - wyjaśnia. Państwo tych kosztów nie pokrywa. - Postulowaliśmy wprowadzenie odpowiedniej poprawki podczas prac nad zmianami w Karcie Nauczyciela, ale oczywiście parlament nie podzielił naszej opinii - dodaje wiceszef nauczycielskiego związku.


Kolejny problem dotyczy tego, że w wielu regulaminach gmin nie ma uchwalanych regulaminów wynagrodzeń dla poszczególnych stopni awansu nauczycieli. Wytykała to m.in. Najwyższa Izba Kontroli. Czym to skutkuje? W wielu samorządach nie osiąga się średnich wynagrodzeń na poszczególnych stopniach awansu zawodowego. Dotyczy to szczególnie nauczycieli stażystów i dyplomowanych.

Martwy zapis

MEN chce to zmienić. Do Karty Nauczyciela wpisano zapis mówiący, że jeśli samorządy nie zabezpieczają środków na średnie wynagrodzenia, to zobowiązane są do wypłacenia wyrównania. - Według naszej oceny, jest to martwy zapis - mówi wiceszef ZNP. Kontrole zasad wynagrodzenia mają prowadzić regionalne izby obrachunkowe. - Na ten moment robią to na cztery lata, bo tak jest zapisane w ustawie. Do tego nie mają tytułu, by takie rzeczy sprawdzać. Czyli najkrócej mówiąc w wielu samorządach nie osiąga się średnich wynagrodzeń - dodał.

Dziś Karta Nauczyciela stanowi, że nauczyciel stażysta ma osiągać 100 proc. kwoty bazowej wynagrodzenia. Minister Katarzyna Hall uznała to za swój największy sukces, choć na wskaźniku wynagrodzenia stracili nauczyciele na wyższych stopniach awansowych. Tyle że niemożliwe jest, aby osiągnąć zapisane stawki. - Dlatego, że gwarantowanym wyposażeniem stażysty jest płaca zasadnicza. On nie dostaje nic więcej. Powstaje pytanie, w jaki sposób będzie można osiągnąć średnią, skoro z założeń systemu wynagrodzenia wynika, że gwarantowane jest jedynie 83 proc. tego, co stanowi wynagrodzenie - wyjaśnia. - To wielki problem systemu wynagrodzenia stworzony jeszcze za czasów Mirosława Handkego (minister edukacji w rządzie AWS - przyp. red.), który powoduje, że co innego jest zapisane w ustawie, co innego wkłada się do kieszeni. Część wynagrodzenia jest bowiem gwarantowana, część zaś negocjowana - dodaje wiceszef ZNP.

Metoda spychologii

Wychodzi więc na to, że jeśli subwencja oświatowa nie pokryje wydatków na wynagrodzenia zapisane w Karcie Nauczyciela, to nie są one osiągane, bo samorząd nie chce do nich dopłacać. A z danych związkowców wynika, że przeszło 300 samorządów wydaje na oświatę mniej niż dostaje z subwencji.


Problem z nauczycielskimi płacami powstał w chwili zdecentralizowania systemu oświaty. ZNP wielokrotnie powtarzał, że jeśli chcemy mieć nie wirtualne, a rzeczywiste środki na oświatę, nie tylko na kwestię wynagrodzeń, to państwo musi gwarantować i zabezpieczać środki na pełne wynagrodzenia nauczycieli. Nawet nie na średnie. - Nie może być tak, że rząd gwarantuje jedynie płace zasadnicze, a wszystko pozostałe zrzuca na samorządy, bo będziemy mieli to, co mamy - wytyka rządowi Baszczyński.


A rząd od dawna stosuje metodę spychologii. Obiecał podwyżki, a ich realizację zrzucił na gminy. Kiedy nauczyciele podniosą larum, że nawet tak skąpych podwyżek, jakie obiecali im premier i minister Hall, nie dostaną, Donald Tusk z uśmiechem odpowie: rząd zrobił wszystko; winne są samorządy.


